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I ® U M E M  P O R A N N Y

żące 4  funty i obejmujące 1 2 0 0  stronic w trzech 
szpaltach Nakład tego katalogu wynosi bajeczną 
kwotę 6 4 0 .0 0 0  dolarów.

Tygodnik „Ladies Home Journal11 w F iladelfii, 
rozchodzący się w nakładzie miliona egzemplarzy, 
żąda za reklamowy artykuł po 6 dolarów od wier- 
8,18 (o aSat0 lin ę 11). Każda stronica zawiera 4  szpal- 
tj takich wierszy, a że format odpowiada paryskiej 
Bi l , u8traiL»n“, jedoa przeto strona przynosi 6 0 0 0  
dolarów, jeżeli zad firma bierze całą stronę odraza, 
cena wynosi każdorazowo 4 0 0 0  do'arów.

Niemniej drogim jest miesięcznik „Comfort", wy
dawany w Austa (Maine) i ] rzeznaczony w yłącznie 
dla klasy robotniczej. Ma on podobno nakładu 
1 ,200  OuO egzemplarzy i z tego powoda każe so
bie ] ła iić  po 6 dolarów za wiersz. Grudniowy nu
mer miesięcznika „Mc Clure’s Magasiue" z rokn 
1004  zawierał 171  stron ogłoszeń, za które na
kładcy otrzymali 6 7 .5 u 0  doiaiów. „Munsey Maga- 
sine“ ma średnio za ogłoszenia 76  0 0 0  dolarów 
m iesięzn ie . Obliczają, że 10  najwybitniejszych  
miesięczników amerykańskich zarabia średnio mie
sięcznie 3 6 0  COO dolarów za ogłosznnia.

Nismniej od druku rozpowszechniona jest rekla
ma na ścianach i mnrach, pocłOaniającŁ kolosalne 
kwoty. Zależy to od przestrzeni i miejsca. Odpo
wiednie płaszczyzny wydzierżawia się na podsta
wie arkusza, t. zw. „skeet" („sheet" wynosi 6 0 X  
70  centimetrów). Fabryka „Force“ płaci za 50 .000  
takich arkuszy na ścianach 5 0 0 0  dolarów m iesię
cznie. N ajwyższą renę za ten rodzaj reklamy p ła
cono po 10  dolarów m iesięcznie za stopę kwadra- 
to.rą,

Reklama jest potęgą, a w yzyskenie jej zręczne 
stokroć się opłaca. W ielkie firmy handlowo w No
wym Jorku i Filadelfii płacą „fachowcowi", który 
codziennie układa sensacyjne reklamy, do 1 2 .000  
dolarów rocznie; a takie same prawie ptnaye po
bierają ci, którzy umieją urządzać efektowne wy- 
ntawy w okna.h skleDowych.

Amerykańskie reklamy docieraią do najdalszych  
zakątków św iata, przysparzając nowych dróg zbytn 
rodzimemu handlowi.
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Jfrl tytantów  kopceytowych nam iestnictw a: dra
’ z  Chrzanowa do Sambora, Eu-

ze Lwowa do Tarnowa, Jul. Hu-
di Trembowli, Leon? Kochańskie

go xe Lwowa Jo Skolego, Leona W róblewskiego 
u  - “ owe do Mośc:sfr, Adama Zaleskiego ze Lwo
wa do Chrzanowa, Tadeusza Chmielewskiego ze 
Lw«wa do Jaworowa, Ludwika Adama ze Lwowa 

Rzeszowa, Jra W ładysława Gutkowskiego ze 
L wowa do Nowego Sącza, Jarosława Czipczara ze
ŁWo*7a do Czortkowa, M ieczysława Bappego ze
Lwowa do Doliny, K. Otwinowskiego ze Lwowa 
i ‘ Przem yśla, St. W inogradzkiego ze Lwowa do 
Zaleszczyk, Alfreda Kocoła ze Lwowa do Żydaczo- 
wa, W łodzim ierza M andyczewskiego ze L w ow a do 
B taek , Stefana TSojniewieza ze L wow a do Strzy
żowa, Jul. Antoniew icza ze Lwowa do Starego  
Srmfeora, M. Bączkowskiego ze Lwowa do Tarno
wa, Ąd Jackowskiego-Teodorowicza ze Lwowa do 
BófSfczowa, Jniiana P atkę ze L w ow a do Brodów, 
Józefa Kotowicza ze Lwow a do Gorlic.

N am iestnik pornczył kierow nictwo starostwa w 
Tarce starszemu komisarzowi powiatowemu J. Dau- 
k ity , w  Strzyżow ie sekretarzowi namiestnictwa 
Karolowi M ariańskiem u, w Porszczowie sekreta
rzowi nam iestnictw a J. Friedrichowi, w P ilźuie  
zokretarzowi nam iestnictwa drowi H. Stabenvollo- 
w i. w  Sniatynfe sekretarzowi naunes^iLtwa Zygm. 
G onziewiczowl, w  Limanowej sekretarzowi nam iest
nictw a drowi B. Trzeciakowi, w  Przeworsku se
kretarzowi namiestnictwa drowi Karolowi Chiapow1 
skiemu.

W yłsay  sąd kraj. w  Krakowie zamianował przy
wódcę pOsternnka, tytularnego wachmistrza żan- 
Jarmeryi Edw. Rożankowskiego Kancelistą w sądzie 
pówia w y n  w Wigniozu.

„Wiener Zeil, ng“ ogłasza: Minister skarbu 
zamianował e iyera salinarnego Rudolfa Wide- 

uhla głćwnytn kasjerem w statusie personal 
ym galicyjskiego zarządu salin.

ARKADJGSZ AWERCZENKO.

Z odczytem .
(Humoreska).

Literat Bondarew przybył do miasta Ptoszk'- 
aa, aby mieć odczyt o współczesnych prądach 
w literaturze

_N i dworcu Eoudaiew powitany został, przez 
mieszkańca m usteczka pana Piereknsałowa — 
lekarza weterynaryjnego, starego przyjaciela 
literata, jeszcze z czasów gimnazjalnych.

Fierekusałow tak dalece ucieszył się ze spot
kam* boLdarewa, że nawet wionęło od niego 
jakgdjby winem.. ODjął oburącz Bondarewa, 
odszedł od niego, rozłożył ręce i, rozkoszując 
się nim, z oddalenia rzekł, z pochyloną na bok 
głową.

— Ech, ty świńtnchu jakiś! Ech ty psie! 
ńies ty zmężniał!... Toś ty się teraz stał zna- 
konrtym ? Obawiam się, że ta wszyscy powa- 
ryiUją przea ciebie 1 Naturalnie, zatrzymujesz 
się u mnie?

— Nie, w hotelu — ściskając ręce Piereku- 
Salowa, odparł Bondarew. — Masz przecie żonę, 
fizieei, więc nie chciałbym cię sobą krępować. 
Przyjedź d: -ś wieczór na odczyt.

— Patrzcie gol On jeszcze zapraszał Nie tyl
ko, że będę — *le i inni będą. Będzie inspek 
tor szkół Indowych Chromu w i Teodozy Iwa- 
nowcz Konot, i członek rady Stawiakia! lżona  
Stawiakina też będzie. Przecudowne, powiadam 
ei stworzenie! Tutejsza królowa piękności! Po
czekaj: zobaczysz ją — i odraza się zakochasz! 
Jak pies! Wieczorem do odczycie do mnie wszy
scy do mnie przyjdziecie. — Oblejemy uroczy
ście przyjazd — jak się to mówi — gwiazdy

stołecznej! Ach, jak ja cię lubię i jak ja cię 
zawize lubiłem, drogi mój ty Bonddsin!

— A tyś już... po obiedzie? — zapytał Bon
darew.

— Bo co? Nie, bracie... tylko ta* na drogę 
kropnąłem sobie kapeczkę, prz°d spotkaniem się 
z tobą. Jedźmy zatem do hotelu Riedhina. Tam 
spożyjemy dary boskie.

Wieczorem, n** odczycie, Bondarew widział 
w pierwszym r, idzie ri zradowanego, uroczyście 
nastrojonego Piereknsałowa, obok niego czer
wone gębę j akiego:’, tęyiego jegomościa, który, 
jak się potem pokazało, był właścicielem na
zwiska F  bot — a jeszcze dalej maleńkiego, 
wątłego Stam;ak:ne z żoną, która w istocie by
ła wyjątkowo piękną i barazo interesującą ko
bietką.

Wszyscy ci Indzie wprost wściekle oklaski 
wali Bondarewa, drąc się radośnie, co zaś do 
Stamiakina, to ten nawet był dumny nie lada 
ze swej tak bliskiej znajomości z Pierekusało- 
wem, którego łączy przyjaźń z tak znakomitym 
literatem.

Po odczycie wszyscy uaali sie do Pierekusa- 
łowa na kolacyę.

II.
Goście początkowo żenowali się wobec Bon

darewa kryli po kątach, dopiero gdy opowie
dział ze dwie czy trzy śmieszne anegdoty i 
przytoczył jakiś arcyzabawny, pikantny skan
dal petorsburski — wszyscy swobodniej ode
tchnęli.

Obfita kolacja, urozmaicona tuzinem butelek 
z rozmaitemi etykietami i różnorodnej zawarto
ści, ostatecznie przełamała lody.

Wszyscy rozruszali się, ożywili.
Bondarew, siedząc obok czarującej pani Sta- 

miakinowej, nie odrywał od niej oczu, dolewał 
jej wciąż wina i bez przerwy opowiadał o Pe
tersburgu, o sobie, przytaczał tysiące śmiesz
nych, zab wnych anegdot, skutkiem czego Sta- 
miakino.Ya uśmiechała się pięknie, przysuwała 
nieznacznie coraz bliżej do Bondarewa i rzu
cała znienacka na niego z poza drżących rzęs 
rozkoszne, trafiająca wprost w serce czułe spoj
rzenia.

— Ależ przecież ona naprawdę piękna f — 
myślał Bondarew, przypatrując się jej. — Nie
źle byłoby zabrać ją z sobą do Petersburga... 
Byłaby furora...

Pito wiele, ale nikt, oprócz wątłego, maleń
kiego Stawiakina, nie upił się. Inspektor Chro
mów, siedzący z boku Bondarewa, rzucał na nie
go od czasu do czasu wzro* pełen zachwytu 
i wciąż czekał stosownej chwili, aby zacząć roz
mowę,

Doczekał się,
Bezzwłocznie więc zapytał głosem nieśmiałym, 

trącając literata w rękaw:
— Jak też panu tak przychodzą do głowy 

rozmaite tematy? Co do mnie, to mógłbym my
śleć, myśleć cały wiek i nic bym nie wymyślił!

— To przyzwyczajenie zawodowe — z wyro
zumiałością odparł Bondarew. — Co do nas, to 
zupełnie bezwiednie wchłaniamy w siebie wszyst
ko, co dzieje się dokoła nas — wrażenia, fakty, 
spostrzeżenia — potem opracowujemy je, prze
twarzamy i odlewamy w pięknej, artystycznej 
formie.

— N° przetwaizamy... w formy... — za
śmiał się inspektor. — W ładnąbym ja formę 
przetworzył col ilwieki Napewno ze wszystkich  
redakcyj zrzuciliby mnie ze schodów l

Dolewając swej sąsiadce wina, literat nachy
lił się nieco i szepnął samemi tylko wargami, 
niby szelest wiaterka:

— Dr:«o-ga...
Piękna pani Stawiakina zakryła gęstemi rzę

dami oczy.
—  Kto?
— Panil

— Miej się Dan na baczności — uśmiechnęła 
się cicho i słodko Stawiakina — pan igrasz z o- 
gniem! Jestem niebezpieczna.

— A niech tam. Ja od dziecka lubiłem po
żary.

— A jak pann płacą za przyjęte do druku 
utwory w redakeyach? — z oddaniem w oczach 
patrząc na Bondarewa, przerwał inspektor szkol
ny. — Z góry. czy też potem?

— Przeważnie z góry — uśmiechnął się Bon
darew. — Wszakże my podążamy naprzód, więc 
spieszjmy rię źyć!

— A podług mnie— oświadczył Chromów— 
ludzi takich, ;_-k pan, należałoby utrzymywać 
na koszt rządu; Jfcćtz sobie, pij na rachunek 
rządu, wesel się, bracie, i nm myśl o przyziem
nym metalu. Pisz sobie, o czem chcesz i kiedy 
chcesz... Hm... Albo tAj wa3 powinno utrzymy
wać społeczeństwo, które was czyta.

— FięLna myśl — rzekł na to Bondarew, 
ściskając pod stołem rękę sąsiadki. — Ale to 
utopia...

—  Naturalnie itopia — potwieraziła Stawia
kina, pieszcząc dłof literata.

— Formalna utopia — wzrnszył ramionami 
Bondarew, kładąc rękę pa okrąglutkie kolano 
sąsiadki.

—  Bezwarunkowo ntopia— skinęła sąsiadka 
głową i spróbowała zdjąć łagodnie rękę, która 
paliła ja nawę* przez mknię.

— Niech będzie tak, jak jest — rzekł Bon
darew.

— Nie, tak nie można — uśmiechnęła się 
Stawiakina.

— Nie można? — wrzasnął inspektor Chro
mów. — Jak Boga kocham, można!!! Ot, na- 
przykład, powiedz pan, gdzie się pan zatrzy
mał?

— w  hotelu Riedkina.
— Zupełnie niepotrzebnie! Zupełnie darem

nie! Z jakiej racyi masz pan pieniądze płacić? 
Kochany panie literacie! Czy dasz mi pan sło
wo, że spełnisz moią prośbę? No, daj pan słowo!

— Jezeii leży to w-.mej możności, to sDeł- 
nię — przyrzekł, uśmiecnając sią słodko Bon
darew.

— Kochany panie literacie! Ja chylę czoło 
przed panem, przed pańskim geniuszem! Pan 
możesz mnie uszczęśliwić. Porzuć pan tego ho
telarza i przyjedź jntro rano dc mnie!

— Ale kiedy ja pojutrze wieczorem wyjeż
dżam zupełnie, to po cóz? — rzekł Bondarew.

— Wszystko jedno! Chociaż na jeden dzień! 
Gdybym bjł bogatym, to wybudowałbym panu 
na brzegu cichego morza marmurową willę i 
rzekłbym -.

„Bondarew! To twojeI h j gonie i pisz w 
tym domul Ale ja nie Astem bogaty, więc ofia
ruję panu tylko sw< skromne mieszkanie. To 
ze szczerego serca, literacie! No, jakże?

— Dzięki, — rzekł wzruszony Bondarew. — 
Jeżeli to pann sprawi przyjemność, zaraz jutro 
przeniosę się do pana.

— Bravo! — wrzasnął ncicszony inspektor 
szkolny, z hałasem zrywając się [z miejsca. — 
Panowie! Proponuję wypić za zdrowie tego ja
snego promienia, który na chwilę rozdaił ciem
ności naszego smutnego życia! Vivatl

— Vivat! — krzyknęli goście.
III,

-
— Man musisz odwołać swoje słowaI — ze

w6ciekło*uUt wo*ał V-1 ..1j  Pierekuaałow, trz“8J\c
za ramię czerwonego, podnieconego Teodozego 
Iwanowicza Kohota.

— Nie, nie odwołam! — darł się Konot. — 
Nic a nic nie odwołam! Choćbyś mnie zarżnął, 
nie odwołam! Po co mam odwoływać?

— Nie, ty odwołasz!
— Całuj psa w ogon! Jeszcze czego! Nie od

wołam!

Reszta gości zebrała się koło tych dwóch i 
wpływała na nich pokojowo:

— Dajcie spokój... Takie głupstwo! Też jest
0 co!

— Jak dzieci jakie...
— Nie, ja tego tak nie zostawię-... Muszę 

mieć satysfakcyę!
Kohot z ironią wzrnszył ramionami:
— Gdzie chcesz i kiedy chcesz!
— F}uchaj d Dan — rzekł Bondarew, bio 

rąc pod rękę Piereknsałowa. — O co chodzi? 
Czegoś się tak rozjędyczyl?

— Oi mnie znieważył, — rzucił Pierekcsa- 
łow, ciężko sapiąc. — Zniewagi tego rodzaju 
domagają się rozwiązania na jednej tylko dro
dze! Spodziewam się, że mnie rozumiesz ?...

— Pfe! Jakież to głupio! Spodziewam się je
dnak, że to nie na seryo?

— Coo? Ty może myślisz, te  jeżeli my mie
szkamy w jakimś tam niedźwiedzim, zapadłym 
kącie, to zaraz i sprawy honorowe załatwiamy 
po niedźwiedziemu? Pięścią w gębę, albo poka
zaniem sobie nawzajem języka? O, nie, bracie! 
Ja może i nawet zacieśniałem w tei głuszy , ale 
postawić swe życie na bartę — gdy honor za
draśnięty — zawsze jeszcze potrafię!

W  oczach Piereknsałowa zaświeciło się, bły
snęło coś nowego, coś pięknego i niezwykłego. 
Bondarew z szacunkiem patrzał na niego.

— Spodziewam się, że nie odmówisz mi być 
świadkiem z mojej strony,

Bondarew położy! mu rękę na ramieniu i rzekł:
— Naturalnie. Urządzę sam wszystko. Ale, 

powiedz, proszę cię... cztm cię ten pan tak 
znów ooraził... Może to wszystko głufstwo?

— Głupstwo? Nie, bracie, me głupstwo! Wca
le nie głupstwo! Nie głupstwo, literacie! Nie 
mogę ci powiedzieć, czem obraził — zbyt mi 
to jeszcze ciąży — w każdym razie, nie głup
stwo!

— Doprze — rzekł poważnie Bondarew. — 
A zatem: postanowione. Jntro przyjadę do cie
bie i zakomunikuję szczegóły.

Goście poczęli zabierać się do aomn.
Kiedy Stamiakina poczęła szukać męża, po 

„„zalc się, że leży pijany w gabinecie gospo- 
daiza domu na kanadę. Kiedy go obudzono, 
z trudem otworzył oczy, rozpłakał się i oświad
czył że niech już lep.ej ześlą go jutro na Sy
bir, niżby go mieli dziś zrywać z kanapy.

_ — Jutro możecie mnie zwymyślać, bić po gę
bie, bezcześcić, ale dzii — ja bardzo was o to 
proszę — nie rtiszajcie mnie dziś... Bo, tak czy 
owak, ja zaraz ipadnę i zbiję sobie głową. Nie 
ruszajcie mnie moi drodzy...

— Świnial — szepnęła pani Stamia.nna i 
wzięła Bondarewa pod rękę. — Pan raczy mnie 
odprowadzić? . . . .

Serce Bondarewa zaczęło uc się g  ̂ #,łtownie.
— Pani... Pani jeszeze pyta? — Jak można 

nawet!
Gdy jechano w dorożce, Bondarew objął pię

kną panią za t&lję, ta zzi, patrząc mu W oczy 
zamglonem spojrzeniem, mówiła:

— Tyś moim panem! Tyś przyjechał zuchwa
ły i obojętny, porwał me życie, niby kruchy 
orzech, i zdruzgotał je swoją władczą dłonią! 
A ja, biedna, myślałam, że moje życia — takie 
mocne, mocne... i nieugięte, nieug;ąte... Po coś 
pan to uczynił?

— Droga.., Gdybym ja ci powiedział: jedź 
ze mną, porzuć wszystko — tybyś pojeonała? 
Pojecnjiabyś?

—  z  ■ >H? D o  L on d yn u , n a w et n r k s ię ż y c  I 
iTraanaŁyni, gdjbys ty ąonat, pfaKkiaiiyn i>.u- 
mi łzami i śmiaiabyrn się twoim śmiechem...

Wzięła rękę Bondarewa, podniosła ją do ust
1 pocałowała dwa razy

— Jutro będę n ciebie — rzekł Bondarew.— 
I jntro wezmę cię z sobą. Pojedziesz ze mną?

— Jam twoja! (Dok. naat.)

Racta p r z e je z d n y c h .
K r  ików, 1( września.

H3TEL SAoKS, ulica Stawkov ska I. 3: ltaroi Jansei 
z Knyelaer, Stanisław Biernacki i  Częstochowy, Adolf 
Bendel *e L^ows, M*rya Eherknnst zr Lwows, Bernard 
Mayer ze Lwowa, Samuel Lobsl -& Lwowa, Ludwika 
Grzmielewska z Warszawy, Kazimierz Wolisz ze Lwo
wa, Olga Pawłowska ze Lwowa, Józefa Żmijewska z Bę
dzina, Marya Markiewicz z Sosnowca, Ai ton Earnecki 
z Kalisza, Yalerya Świerzyiiska z Wiednia, łi.arya Ko
złowska z Kielc.

HOTEL BELYEDERE, mica Basztowe 1. 27, w pobliżu 
dworoa kolej. (Pokoje od 2 koron. La en ki, restanraoya 
i kawiarnia na miejscr): Inż. H. Hans sr z żoćą ze 
Lwowa, Stef.ni- Voiska ze Lwowr Tekla Turzjw 
z Rzeszowa, ka. Stanisław Wrocki z Mi.ocina. Matylda 
Mi.teszk'wa z Krościenka, Gustaw Rf ; ecki z- Błofbnik 
(Kroi. Pols.), Altrei Kohn i Tan owa, Ma ya Eawozyń- 
ska z rodziną z Sosnowca, Marta BrośnicLa z Schwarz • 
nan, ' iktor Jtozałowski z Sanoka, J. Dąbrowska z cór
ką a Warszawy, M. Knebel z córką i Brodów.

Oapowiedzialny redaktor- 
K o n s t a n t y  S i > o h o w a K i .

Wydawca:
M i o h & l  K o n o  p i ń s k i .

a

Tadeusz Iskrzycki
Doktor praw, adwokat krajowy

przeżywszy la t 40 , onatrzony ś ś .  Sakramen
tami, zmarł dnia 9 w rześnia 1 9 1 9  rokt. w  

Krakowie.
W  ciężkim  smutku pozostała żona, azteci i  ma
tka zapraszają Krewnych, Przyjaciół i  Znajo
mych na obrzęd poarrzebowy, który się odbę
dzie w e czw aitek  dnia 1 1  w rześnia b. r. o 
godzinie 5  po południu z  kaplicy cmentarnej 

do grobu rodzinnego.

Nabożeństw o żałobne
odbędzie się w  piątek dn'a 1?  b- m, o  godz. 

8  rauo w  kościoła 0 0 .  Franciszkanów. 
Osobne zawiadom ienia rozsyłane nie będa

Zakład pogrzebowy „Pompes fanebres11 A. Saa- 
|  frańskisgo w  Krakowie, ni. Mikołajska 1. 16.

Kursa telecrrafijzne.
Wiedeń, 10 wrr:śnia, Kursa giełdy wiedeńskiej:
Losy a) procentowe: Austryac zakładn kredytowego 

obl. jrc. i  i. 188Ó 3-proC, 279—, Austryackiego zakłada 
kredyt z obi. prc. z r. 188U &-prc. 249-ŁO, U reguł Lu- 
najtt z 1870 r. 100 ztr. 5-prc. 274-75, Węg. Banku hrp. 
po 100 ztr. 4-prc. 235-—, Pożyczka seił. pr6. a. po 100 fr. 
5-prof,, 114-bO. b) bezprocentowe: Bruiapes^ńskie(Basilicaj 
4 złr. 27-25, Zakł. kred. dla h. - p. po 100 zlr. 4/4-—, 
Pożyczka m. Lubiany 20 złr. 66'fiu, Gzerwoneg > krzyża 
anstryack. tow. 10 i  r 54 —, Czerwonego krzy. a V ęg. 
Tow. 5 złr. 33-40, Lobj Land. arcyksięcia 1 ud fa 10 
złr. 06*—, Tureckie oblig. prem. koie! po 400 fr. ŚB4-—, 
T --eckie oblig. prem. kolei pro. 235-2>, iiosy koin. m, 
Wiednia z 1874 r. 478-—.

Wiedeń. 10 września. Przy zamknięciu wczorajszej gieł
dy popołudniowej notowano:

Afccye: Anstr. Zakł. kred. 829-60, wę§ Zakł, kredyt. 
824*o0, Anglob&nku 8*0-75, Lni jnbanku 601-—, i.auder- 
banka 623-26, Bankvereini: 621*75, Bodcncedit I1S6-—- 
Galicyjsk. Banka hipotecznego 69P —, Aacyo praskiegi 
Banku kredyt. 654-6r-, Kolei państwowych V06«6 kolei 
południowej 130*60, kolei północnej 4900-—, kolei cze 
niewiecfc.1 — , Alpiny 120—, Rinna W o tnvi 705-25, 
Pra-Mego Tow. żelaznego 32LJ-- , I abryki broni 1004-26, 
Akcye tureckie tyt. 382—, Gi . jiara Tow. naft 976*—.Ol - ,  • , n e n ii  4 ^ 1 ,
renta aoron. 82-10, Węgier, renta koron. 81-40, oti-łete-e 
Listy Tow. kred. ziemsk. 82- .6, 4% Listy Banlns bip. 
82-26, 4‘/i% Listy Banku bip. 90-25, Ou/d Listy Banku 
hip. —*—, 1% Listy Banku kra;, 82-7' . 4Ł/2°/o Lis-y 
Banku kraj. 92 —, 4% Gal. Obi, pro] in. 97-40, 4% 
Gal p jżyczka kiaj. z r. 189« 83-—, 4% pozd czka m. Lwon.« 
81-2 >, 4°/o pożyczka m. Kr“Jrow“ 79-76, Losy tureckie 
285- i 6, Marki 118-06, Rnbie 25,-—, Rnsyj. pożyczka 
—— Skoda 823*—, Powsz. B. depoz. —*—. ,

Zakład artystyczno- kamieniarsk 
i budowlany

Jć ze fg  Maleszę
naprzeciw cmentarza w Kraao- 
wie, posiada wielki wybór goto
wych pomnikOw zpiaskowca, gra
nity i marmuru. Podeimnje się 
wykonania grobowcOw w miejsco 
i ca prowineyu Te'efpn 1359 
274 a06 O

Sipt. Budswniciy.
Biuro: JosiellońsKa 11, Tel. iC
wykonuie roboty adaptacyjne, 
osusza wilgotne mieszkania, 
kanalizuje budynki, odnawia 
fasady z własnych rusztowań.

296 6 10

nodejmnje się uczeń z VII ki. gimn. 
Łdzielać Ie cyj. Wiadomość do p. Rit- 
terów db M., Zwierzyniec, ulica Lele
wela 8, II piętro. 331 2 o

z mleczarni, która .iest pod ścisłą J  
kbntrelą rządową, jest wyłącznie ^ 

do nabycia w haudln

Wojciecha Olszowskiego
316 8 O ♦

^■*5rAynt>b, rop u l. Szp italnej. ♦

zsublono
damski srebrny zegarek. — Łaskawy zna1 izca 
zechce oddać przy ilicy Krupniczej 14, III p., 
za co otrzyma wynagrodzenie. 7610

N ie z w p le  kupno.
Realność w Krakowie, w  Dziel, HI, 

z wszelkim komfortem, z e  strr tą  ko* 
ron  2 0 .6 0 0 , pon iżej wifasnej cen y  
kupna, z powodów rodzim ych zaraz 
do sprzedania. Potrzebna gotówka koron 
40— 50.ono, p rzy n ies ie  12 0/r.

Zgłoszenia pod „Nlezw ykłe kupno'1 
poste restante K raków główna poczta, 
tylko za okazaniem kwitu inseratowego 
„Nowej Reformy". 337 l  3

z patentem konserwatoryum i z najlepszemi 
rekomendacyami, rutynuwana r nanczanin. 
z dłuższą praktyką, udziela lekcyj fortepianu 
pod przystępnemi warunaami. — Zgłoszenia: 
jurkiewiczowa, Krakuw, XV., Nowa Wieś, ulica 
Nowowiejska 21. 7588 1 6

Na śluby
chrzty polowania, wycieczki, wynajmuje samo
chody i powozr. — P fo fr  G uzlko'*1 skP, 
G r o b le  5 .  Te^fon 336. 211 30 O

oa mm %
(B A c ia  A lb erian it)
posługujący ubogim

w KrtiKowie. Raźirierz, u l Krakowska 43
Telefon 206

sprzedają najpowszechniej używane me
ble gięte, wyplatane fub z sięazmiem 
deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, ka
napy, bujanki, taborety biurowe i sa

lonowe.
Równ*ez przyjmują krzesła do wypla

taniu, naprawy i poiiturowama.
krzesła i stoły do wypożyczania są 

na składzie. 264 12 o
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego 

wyrobu plecione trżcinowo, w różnych 
wielKościcch.

Chodniki kokosowe do kościołów, 
urzędów na schody, korytarze i do przed
pokoi.

W nowo wybudowanym domu

u Rynku fiJmiip, rńs ul. Si«j
w Krakowie, są do wynajęcia

Lokale sklepowe
n  parterze I ndeszbania, odpowiednie także na 
Mura, na 41, LEI I IV pi^iri.e, z wszelkim nowocze
snym  komfortom, centralnem ogrzowaniem, windą 
osobową i c.ężarową. aas b &

Wiadomość u właściciela
A .  lEŁos®, H y » ® k  g l *  ^2 .

K t o  m a  ( c  s p r . : y d a n ! n  o r o z y
starszych malarzy polskich, miniatury, rzeczy polski0 _ a szczególnie odnoszące 
się do r. 18fi3, zechce podać swój adres pod „Zkr"ry 12<łf peste-restante 
Kraków, za okazaniem kwitu inseratowego. Dyskrecya zapewniona. —  P ła c e ;  
w y s o k i e  c e a y .  9660

65 69 O

km-  ’ Bardca v ielk ' .
o»ót pot :1 tyła , -

n r  i łokout ur yntnjC

rPIGUUr. PR/ECnSZCZAJACYCH

r d - c a u vin*a
"Środek popularny od idłuzazego czaau -kono- , 
f miczny, h j do użycia. >  «»*częc arew. daje się 

a8i.U3 jwać prawie we waeystlich chorobacł cbro- 
L_-»nypłi >4koto . liszaje, reumatyzm y, prze t-rziie 

( 1 a tary, dreszcze, zefkania- zanik pokarmu u kobiet 
g.ntaoły, osłabienie nea ów, bi-ak apetytu, w 1 
-wszelkich zaDaieiń-icb, r® dłotciacn, anemii, dem 

liwieuiui powolnem ftmkcyc.10wanio żołfcdkaJ

Jk, P I G U Ł K I  CA U 9’I l t  eądo nabtfńf, ‘n t . ^
Hktc , i apttkueh bimUc.,

w PARYŻU  
F~vb<ntrg Bcnnt-Denit, 14

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, Floryańska 4 9

poleca wszelki* artykuły wchodzące w 
zaki.es handlu korzennego, win i deli- 

Katesów, P° oujniższycb cenach. 
B w ag .*I 6%  rabatu dla Związku 

Urzędników, Profesorów i Nauczycie'i.

K o d n i a r k a
uzdolniona, m oże być kierującą, poszu
kuje posady na wyjazd lub w miejscu, 
na sezon lub na stałe. H. S. 125 poste 
restante Kraków. 329 4 o

M o l n y  k o r e p e t y t o r
poszukuje lekcyj ze szkół średnich, wy- 
działovrych i ludowych. Udziela również 
lekcyj języka ruskiego i początków ro
syjskiego, jaboteż wykonujo tłumacze
nia z polskiego lub na polski. Zgłosze
nia: M. P. S noste restante Kraków. 

330 3 0

I n t e lip t n a  H !8mka
w  średnim wieku. wł< dająca językiem  
polskim, przyjmie opiekę nad osieroco- 
nemi dziećmi, zi.rząd domu, lub temu po
dobne zajęcie. Zgłoszenia pod „Praca" 
Doste restante Kraków, za okazaniem  
kwitu inseratowego. 328 3 o

DzwoiiM elektryczne
instaluje i naprawia najtaniej według uainow- 
szej metody 363 10 1° -

H .  N l e m e t f ,
Optyk i mechanik, ul. HannoHc- ■ »»■

Lowrana
Min MnL

Ic d y ia y  p e ^ s fO L ia t  p e lsS ii.
Ceny przystępne. !

Dojazd statk nr z R;,jki ^Finme) lub 
tramwajem elektrycznym z Abacyi-Mat- 
tuglie. 281 93 0

Założony w rokn T872

M lii  a iiM m - iia iń ilii
I

Kraków, u!. Rakowicka 9 , tel. 46*2
wykonuje grooowce i pomniki, taK w miejscu jak 
na prowincyi, oraz poleca wielki wyoór pomni
ków gotowych z piaskowca, maj-uinra i granitu. 

31 183 0

Pokoje uifitbiom
elegancko urządzone, na czas dłuższy 
i krótszy Wiadomość: ni. Sobieskiego 
1. 16 C, II p., mieszkanie 5. 321 6 o

W s ze lk ą  bieliznę
wykonuje się tamo i starannie, Kraków,
Stradom  8 , I  p . 315 3 3

Kupnie
garderobę m ;s„ą używaną itp. L. Schmans. Kra
ków. Szeroka 17. Kar>ka .yBtaroiy. 6775 10 12

M s i g g n l a r n ł a
poleca się Sz. Publiczności. Podejmuje 
się opieki nad chorymi po domach —  
wykonuje także masaż Ulica Czarno
wiejska 1 23, front, II piętro. 240 31 o

w pogórzu, uiica Krakowston 1.1
Nr Telefonu 2559

Kont. Biura pośrednictwa 
posad i sł^źoy

poleca wszelk. kateg. ofic. pryw., oraz 
słnżbę dom., gospud., nandl., resi,aur., 

hotel, i t. p.
Kon;. Eluro kupna **5 z t -  

daźy
ma do spized. majątki ziem., kam. la

sy, parć., zakł. przom. handl. etc.
A G E N C Y A  H A N D L O W A
objęła goner. zastępstwo .ahryki Wyro-
bO— gumuwycb „Fcraon'*, „Falma"
artykułów terhn. bielizny impregnowa

nej i kauczukowej, 
lastąpcy poważnemi refereneyami 
poszukiwani. , 332 2 6

z  w. Lrteradcie. 'agiellofiska R_iifuua dro&arai u  K* Górski,


